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Towarzysze, pamiętajcie o uroczystości Pierwszego Maja! 


«Do prenumeratorów! 


Z niniejszym numerem rozpoczy- 
namy nowy kwartał wydawnictwa na- 
szego pisma, 

Prenumeratorów kwartalnych upra- 
szamy 0 odnowienie przedpłaty: w 
miejscu z odsyłką do domu 35 ct., na 
prowincyi 40 ct. kwartalnie. 

Towarzysze! Starajcie się pozyskać 
jak największą liczbę prenumeratorów ! 


Robotnicy! 


Przyspieszonym zbliżamy się krokiem ku 
uroczystości pierwszego maja. Tuszę, iż każ- 
dy z nas jasno zdaje sobie sprawę z ważno- 
ści dnia tego, który w organizacyi, szczególnie 


naszej — doniosłe ma znaczenie. 
Zadania wielorakie nasze nie są zaspo- 
kojone — w tem powód, iż głośno, jawnie, 


z całą stanowczością, z tą odwagą cywilną, 
jaką zszeregowany proletaryat zwykł okazy- 
wać, domagać się winniśmy, aby słusznym 
naszym prawom zadość się stało. A. z pod- 
niesioną winniśmy uezynić to głową! Skarg 


dósyś już, żale nie męskie na bok, niech po 
żyłach raźniej zatętni nam krew, ślimaczą 
ospałość zostawmy pełzaczom i naprzód, a na- 
przód, wciąż przedsię, a wzrokiem 0 tyle 
wstecz rzucajmy, © ile nam uczyć się wypa- 
da, dawne błędy poprawiać i ich unikać pa- 
leży. 
Dlatego więc zbierajcie, radźcie, myśl- 
cie, stanówcie, by ku świetności pamiątki 
majowej, owego zmartwychpowstania łączności 
międzynarodowej klas wydziedziczonych, nie 
a nie nie brakło. Tak uezynić nakazuje nam 
godność nasza robotnicza. Tak nakazuje nam 
poczucie siły naszej klasy zorganizowanej, a 
myśl wielka łączności celów i zadań prole- 
taryatu wszechś iata niech jak iskra elektry- 
czna w jednej zapali chwili płomień miłości 
wielkiej, świętej sprawy „luga wydzjedziczo- 
nego. 

Pamiętajcie, że o jednej i tej samej go- 
dzinie wszędy, gdzie lud myśli, wszędy, gdzie 
bogacz i nędzarz, gdzie ty:an i niewolnik, 
gdzie wyzyskiwacz i wyzyskiwany, w jednej 
i tej samej chwili — milion i milion zagrzmi 
głosów: wolności i chleba! 

Pamiętajcie, że skuteczność tego głosu 
zależna od jege powszechności światowej, Pa- 
miętajcie, że w tym chorale i nasz głos sły- 
szany być powinien. 

Tak uczynić koniecznie musimy, jeśli wierni 
naszemu sztandarowi być chcemy. Nie oglą- 
dajcie się na gnuśnych, nie oglądajcie się kto 
przodem iść ma, a raczej jeden drugiego 
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Nasłuchacie się wśród życia wiele po- 
wiastek — nieprawdaż? Podobają wam się 
one mniej lub więcej np. gdy wieczorem po 
skończonej pracy, opadają wam ręce wzdłuż 
ciała, a w głowie zamęt ze znużenia — gadki 
wam prawią pod tytułem „módl się i pra- 
cuj“; gdy choroba lub brak pracy zmusza 
was nieść do zastawu lepszy surdut, lub 
jaką pamiątkę droższą — słyszycie kazanie 
o oszczędności; gdy was oburza niesprawie- 
dliwość i na krzywdę wyrządzoną wam dło- 
nie ściskają się w kułak, vtedy doradzają 
wam cierpliwość, pokorę i uległość. Pozwól- 
cież, że i ja powiastkę wam opowiem. 

Bardzo, bardzo od nas daleko na dru- 
gim końcu świata, był sobie król. Państewko 
miał nie wielkie, ale powodziło mu się do- 
brze: dobrze jadł, jeszcze lepiej pił a gdy 
mu te ważne czynności się znudziły, to spaź 
na odmianę, Tak sprawował rządy. Ciężary 
wszystkie spoczywały na głowie wielko- 
rządcy — młynarza. 

Nie wierzycie? Dobrze, dobrze posłu- 
chajcie dalej. Niezwykły był to młynarz. 
Stary wandrus, świat nogami wzdłuż i wszerz 
zmierzył, z rozmaitych pieców chleb jadał, 
a łeb miał goły, jak nowonarodzona mysz — 
z wielkiej mądrości, prawili poddani — ha! 
może. Młynarz był czarodziejem. Wiecie, że 
dawniej czeladź, gdy podróżowała, uczyła się 


nietylko rzemiosła swego, ale i różnych sztuk 


ubiegajcie w tem przodowaniu. Wstępnym 
bojem bierze się reduty nieprzyjacielskie, a 
wszyscy karnie a śmiało w ścieśnionym szyku, 
a naprzód, wciąż naprzód. Kto chce chyłkiem, 
lub w tyle ciągnąć — niech idzie do la- 
zaretu. 

Wierzajcie, że gdyby nie tego małego 
skrawka papieru, lecz wszystkie stronnice 
spisać mi pozwolono — jeszczebym mało miał 
| miejsca na słowa zachęty, gorące wyrazy tej 
chęci porwania Was ku godnemu święceniu 


I-go Maja. 


Wsteczniectwo podnosi głowę, okazuje 
chęć zadania nam razów. Parujmy te cięcia 
| odważnie. Kto idzie naprzód, tego wstecz co- 
fnąć trudno, kto ucieka, tego gonią, kto się 


chu umrzeć gotów. Sprawujcie więc szyki i 
godowe strójcie szaty na święto robotnicze. 
J. Kozakiewicz. 


„ s a 
Pe zjeździe. 

Do historyi ruchu soeyalistycznego w Ga- 
licyi, przybył świeży, a bardzo ważny moment. 
Momentem tym, drugi zjazd partyi socyalno- 
demokratycznej odbyty w Krakowie, który pod 
każdym wzgledem wykazal wzrost, rozszerzenie 
i pogłębienie idei soeyalistycznej wśród sze- 
rokich kół roboczego ludu z jednej strony, — 


czarnoksięskich. Widziałem raz, gdy pewien 
kowal, któremu towarzyszyłem kilkadziesiat 
mil, przyszedłszy do majstra kowalskiego po- 
prosił o zapomogę. Majster skąpy odmówił. 
Mój towarzysz, jak się nie odwróci na wschód 
słońca, jak nie zacznie mruczeć coś pod no- 
sem, jak nie splunie, a tu ci żaby, jaszczurki, 
węże wyłażą z miecha i prostó przez ognisko 
idą i idą, po kuźni się rozłażą i robić nie 
dadzą. Majster przerażony daje dwie złotówki 
memu towarzyszowi i jakby ręką odjął, gady 
poznikały. Nasz młynarz umiał takie sztuki 
także, Kradł ze skarbu państwa wiele chciał, 
a nikt go złapać nie mógł, bo ile razy ktoś | 
się podejrzliwy pokusił wytropić młynarza, 
to młynarz miał trzy książeczki czarodziej- 
skie: ustawę zasadniczą państwa, konstytucyę, 
prawo karne i prawo cywilne. Jak przeczytał 
z jednej lub drugiej, oskarzyeiel otumaniony 
milczeć musiał. Na takich figlach naszego 
wielkorządcy znali się: jednak inni młynarze. 
Ba! skoro który próbował pokazać, jakie 
ptaszek ma piórka, a wnet kamienie w jego 
młynie, albo pod pułapem się kręciły a nie 
na czopie, albo harce wyprawiały. po drodze, 
jak zwyezajnie, zaczarowane i musiał niebo- 


pszeniczną pomięszaną z metonogiem, którą 
sprzedawał dziennikarzom pańskim i bankie- 
rom, aby tumanili ludzi i obdzierali ich po- 
tem, z tej mąki wielką moe wyrabiał, bo 
| żądali jej i fałszywi uczeni, i popy i rabiny 
| i kuglarze i kramarze; dla siebie robił z żyta 
mąkę na klajster, którym kleił małe pań- 
| stewko z klas, co się pogodzić nie chciały; 
dlx drobnych przemysłowców i chłopów mełł 
we młynie mąkę z lnn na kataplazmy, bo 
mieli zbolałe ciało od ciężarów podatkowych; 
dla biednych mełł kukurydzę na mamałygę, 
żeby ich tuczyć jak wieprze, bo chudsi byli 
od szkapy ostatniego woziwody; pyłkiem, co 
osiada po całym młynie wewnątrz, zasypywał 
oczy temu, co chciał wskazać jego złe czyny 
i nim sobie ktoś oczy wytarł z pyłku, ani 
się spodział, jak skrępowany i zbity siedział 
zamknięty w spiehrzu z ustami zakneblo- 
wanemi. 

Tak gospodarzył młynarz w młynie a za- 
razem państwie. 

Młyn był nie wielki, na dwa kamienie, 
które obracał mały potok górski. Wody nie 
wiele, ale siła wielka, bo toczył się wartko 
i spadał po wielkiej pochyłości. Bardzo pra- 
cowity potok. Dzień i noc obracał koła i ka- 


rak milezeć. A wiedzieć musicie, że młynarz 
miał i wojsko jeszcze na rozkazy, więe bali 
się go wszyscy. 


A! był ci to młynarz nielada. W jego 
młynie wyrabiało się, czego tylko dusza za- 
pragnie. Krupki pszenne, które sprzedawał 
jako ordery i przywileje możnym; mąkę 


mienie. W piątek i świątek, od wschodu do 
zachodu pracować musiał, bo wszyscy potrze- 
bowali mlewa, a młynarz wszystkim chciał 
wygodzić. Prawdziwy dobrodziej, jak wam 
już mówiłem. 

Cóż się nie dzieje. Razu pewnego przy- 
szedł król do młynarza. Nie z ciekawości, 


boi, tego straszą i bez waiki z samego stra-' 


a z drugiej cały szereg usiłowań zgniecenia 
i stłumienia tego ruchu, zanim on stanie się 
potęgą żywiołową, przed którą nie oprzeć się 
nie zdoła. 

Jeżeli się zważy, że ruch socyalno-demo- 
kratyczny, w dzisiejszej swej formie bardzo 
jeszcze jest młody, że zaledwie od trzech lat 
rozpoczęliśmy pracę agitacyjną na szersze ro- 
zmiary, to nawet przeciwnicy nasi przyznać 
muszą, iż ma on wszelkie cechy wielkich ru- 
chów ludowych, którym nie zapobiegnie sta- 
wianie tam choćby najsilniejszych — a jeśli 
dodamy do tego, że dotąd nie spotkały nas 
jeszcze przegrane, gdyż wydalenie kilku lub 
nawet kilkudziesięciu ludzi z pracy, jakkolwiek 
dotkliwem jest dla dotkniętych niem, rozwo- 
jowi sprawy nietylko nie szkodzi, ale przeci- 
wnie zmusza ludzi do łączenia się w celu obro- 
ny, — wówczas okaże się, że śmiało patrzeć 
możemy w przyszłość, bez obawy, aby nade- 
szły czasy, w których ruch musiałby ». cofać, 
ale przeciwnie, z wszystkich symptomów. wio- 
simy, iż pójdzie on naprzód i wciąż naprzód, 
coraz szerszem korytem! 

Sam fakt, że zjazd odbył się w Krakowie, 
w tym Krakowie, gdzie przed niedawnym cza- 
sem, najdzielniejsi z pośród naszych towarzy- 
szy, bezsilnie opuszczali ręce, dowodząc, że 
bigoteria, zacofanie i ucisk, tak odbiły się. na 
myśli i sercu robotników, iż do ruchu są zu- 
pelnie niezdolni i nieprzystępni, a. gdzie dziś 
po półtorarocznej pracy tysiące mamy zwolen- 
ników — jest najlepszym twierdzenia powyż- 
szego dowodem. Nie mniej doniosłym i wy- 
mownym jest fakt drugi, skonstatowany na 
zjeździe, że w żadnej miejscowości, gdzie za- 
szczepiono kwiat socyalizmu, kwiat ten nie 
zmarniał, ale przeciwnie wszędzie się rozwija 
prawidłowo, a w większej części miejscowości 
wzrostem swoim nawet nas wprawia w zdu- 
mienie. 


Przed zjazdem stanęły pierwsze skutki | 


nowej organizacyi naszej partyi, -— rezultaty 
z niej w zupełności nas zadowalniają, — to 


też zjazd zatwierdził ją w zupelności, jako 
w dzisiejszych stosunkach jedynie racyonalna 
i odpowiednią. Stanowisko zaś zajęte przez zjazd 
wobec projektowanych kompromisów z innemi 
partyami, pełue jest godności i spokoju cechu- 
jacego partyę silną, która dla czystości swego 
programu, z łatwością wyrzeka się szukania 
sprzymierzeńców i sojuszników. „Kto na nasz 
program się podpisze, partyę naszą 
wedle sił wspiera i jest uczciwym czło- 
wiekiem, ten jest naszym towarzyszem 
i nie mamy potrzeby z nim kłócić się, ani 
godzić. Kto ma inny program, partyę naszą 
zamiast wspierać, rujnuje, ten oczywiście 
do nas nie należy*— oto stanowisko nasze 
do kandydatów na sojuszników, którzy nawo- 
lując do zgody, usilują nam zadawać ciosy, 
z tym skutkiem, iż spadają one na nich samych. 

Zjazd uregulował dalej sprawę swoich or- 
ganów i wydawnictw, a w sprawie obchodu 
uroczystości pierwszego Maja stanal na sta- 
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nowisku zajmowanem dotąd i uchwalonem na 
wszystkich zjazdach i konferencyach austrya- 
ckich, w szczegółach zaś uchwalił, prócz zwy- 
kłego obchodu, zarządzenie głosowania 
ludowego na korzyść powszecchnego 
prawa wyborczego w dniu 1, Maja w ca- 
lym kraju, o ile to będzie możliwe. 

Głosowanie to odbędzie sie kartkami przez 
komitet partyjny dostarezonemi, wrzucanemi 
bądźto do urny na zgromadzeniach w dniu 
tym w poszczególnych miejscowościach urzą- 
dzanych, bądź przesyłanemi do redakcyj pism 
partyjnych i innych miejsc do tego przezna- 
czyć się mających. 

O ile zjazdem w szczególności, a ruchem 
naszym w ogólnóści, zajmują się władze rzą- 
dowe, dość nadmienić, że delegaci policyi kra- 
kowskiej, w. kilka .dni.po oświadczeniu złożo- 
nem w Izbie posłów przez szefa sekcyjnego 
ministerstwa spraw wew. Plaparta, iż nigdzie 
władze nie żądały osobistej znajomości osób 
zaproszonych od zapraszającego i po uchwa- 
leniu przez parlament ustawy przeciwnej ta-' 
kiemu żądaniu — rozwiązali zjazd, z powodu, 
iż „nie każdy z zapraszających zna 
wszystkich zaproszonych*. Zapraszaja- 
cych było pięciu, a trzech z nich znało wszy- 
stkich. Pytano o imię, nazwisko, zawód a na- 
wet mieszkanie zebranych, choć przecie często 
zna się kogoś latami, nie wiedząc jak się na- 
zywa na imię. To jeden objaw. Drugi jeszcze 
dla nas dziwniejszy. Lwowski urząd telegrafi- 
czny, ze szkoda dla skarbu, nie przyjmował 
żadnych zgoła depesz do zjazdu, bez względu 
na ich treść i forme. 

Pobliższe szczegóły o zjeździe i przebie- 
gu obrad odsyłamy czytelników do odbyć się 
mającego w niedzielę rano w ratuszu sprawo- 
dawczego zgromadzenia i do organu brater- 
| skiego „Naprzód* — który szczegółowe za- 
| mieszcza sprawozdanie. 


Korespondencye. 
Stanisławów 10. kwietnia 1898 r. 


(Z ziemskiego „raju“. — Rusko-ukraiński szowinizm. — 
Do wiadomości p. inspektora przemysłowego). 


I. Jest faktem niezaprzeczonym, że do 
»Siły» naszej .niennależy ani jeden robotnik 
kolejowy i że warstat kolejowy, ten przybytek 
wzajemnego kopania pod sobą dołków, wsze- 
lakiego lizuństwa i pokory, jest ostatnią twier- 
dzą, najbardziej oporną na wszelkie działanie 
„zarazków“ socyalistycznych. Logicznie ro- 
zumując, wnioskowałby z tego nieświadomy 
prawdziwego stanu rzeczy, że w warstatach 
kolejowych dzieje się robotnikom lepiej, niż 
u „Boga za piecem“. Tymczasem dochodzą nas 
wieści weale eo innego mówiące. Oto na 
początek dwa fakty. Jest ich jednak mnó- 
| stwo — jak piasku w morzu a gwiazd na 

niebie. My też w każdej korespondencyi po- 
staramy się napiętnować tych, co bądź to 
krzywdzą robotników materyalnie — bądź 
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też nie umieją uszanować godności ludz- 
kiej u swych podwładnych. Inżynier jakiś 
pan Śeelinger, czy jak tam się zowie ten do- 
brodziej, trapił przez jakiś czas robotników 
kowalskich obciąganiem akordów, gburowatem 
obchodzeniem się, karami za najmniejsze spó- 
Źnienie i innymi sposobami gorliwego wyko- 
nywania swych obowiązków. Wskutek tak 
ójeowskiego postępowania zaczął „być niepe- 
wnym swego życia“ i musiał prosić o prze- 
niesienie do oddziału wozowego, aby zajętych 
tu robotników uszczęśliwić swoją szanowną 
osobą. — Lecz niezadługo poszedł: p. inży- 
nier na skargę, że na niego i w tym oddziale 
usiłowano zrobić zamach (1). Dla nas jasne 
jest jak słońce takie narażanie własnego życia 
dla dobra.. „ogółu“, wszak p. inżynier za 
oszczędność : w wydatkach, odbijającą się na 
skórze robotników, uzyska hojną gratyfikacyę 
lub podwyższenie pensyi o jakie 200 lub 300 
złr. — Ale jak wytłumaczyć obojętność robo- 
tników patrzących na takie rzeczy i ich trzy- 
manie się zdala od organizacyi socyalistycz- 
nych, to dopiero prawdziwy sęk. — Niegrze- 
cznie również sprawuje się tutaj niejaki p. 
Kula... Kała.. (aha! już sobie przypomniałem) 
Kalatyński, ezłowiek nadzwyczaj pobożny. 
Świętoszek ten będąc t. zw. Partieffihrer'em 
beszta za bądź co podwładnych mu robot- 
ników słowami, które przytoczyć nie pozwala 
nam przyzwoitość — a przecież pismo Św. 
powiada, że kto powie bratu swemu t. j. 
bliźniemu „głupcze!*, będzie się palić w ogniu 
piekielnym. Niniejszy argument powinien tego 
łaskawcę dostatecznie przekonać, bo jak sły- 
chać, jest on dyabelnie oczytany w literatu- 
rze jezuickiej, szezególniej w tej dwucentowej, 
a nawet czytuje sobie czasem którego z do- 
ktorów kościoła (dalibóg!). 


II. Ostrzegamy towarzyszów krawieckich 
przed majstrem tutejszym p. Herszkoperciem, 
który mając w obeenej porze więcej roboty, 
jedzie do Lwowa i sprowadza sobie kilku 
czeladników, obiecując im złota góry, nie 
wspominając jednak o tem, iż w jego war- 
stacie »jest taka ustanowa*, że który z ezela- 
dników odważy się mówić po polsku a nie 
po rusku płaci 50 ct. kary. (Pan Herszko- 
pereć ma zwyczaj wtedy, gdy ruscy popi za- 
mawiają sobie u niego rewerendy, gwizdać 
na nutę: »Szcze ne wmerła Ukraina»). Po 
upływie sezonu rusko- ukraiński narodowiec 
już nie zważa na narodowość robotnika, lecz 
albo go na bruk wyrzuca, albo tak mu do- 
kueza, że tenże sprzedawszy wszystko, jeśli 
ma co do sprzedania, sam ucieka co prędzej 
do Lwowa napowrót. 

III. Mimowoli nasuwa się nam ciągle 
pytanie, czy osławionego p. Chunę Eichnera 
i Mendla Kimla, tutejszych majstrów krawie- 
ekich, nie obowiązuje ustawa o spoczynku nie- 
dzielnym. U nich bowiem pracują robotnicy 
w niedzielę po południu tak samo jak w dzień 
powszedni. Nieco inaczej (i przyznać trzeba 
dość oryginalnie) urządza to sobie ich kolega 


jak się miele, co i dla kogo, nie — tylko, 
że młynarz miał ładną babę, grubą, wypa- 


sioną, zwyczajnie jak młynarka. Za królem 


gromada dzieci przyszła do młyna, jak zwy- 
kle gapie ciekawe. IKró! się schował w izbie 


młynarza i dzieci postanowiły zabawić się | 
koło młyna. Wabił ich potok, podobał się | 


im młyn i cała okolica. Bawmy się. Dobrze — 
a w co? W zbójeów i żandarmów! Zgoda! 
Złe wychowane dzieci, pomyślicie sobie. Gdzie 
tam! nie gorsze od rodzieów. Patrzały na przy- 
kłady zbójów i złodziei, żandarmów i poli- 
cyantów i bawiły się w społeczeństwo doro- 
słych ludzi. Dzieci lubią małpować. Bawiły 
się tedy w złodziei i polieyautów, goniły, 
ścigały, wiązały, a gdy się udawani złodzieje 
i zbóje zmęczyli, brali rolę żandarmów i zło- 
dziei. Jak dzieci, co prędko się męczą i ná- 
śladować lubią. 

Zmudziła ich zabawa taka. Więc co? 
Zastawmy potok. Zgoda. Nuż tedy zastawiać 
potok, robić mu przeszkody, brudzić w nim 
wodę, wodę czystego potoku górskiego, po- 
toku pracowitego, ujarzmionego przez młyna- 
rza i skazanego pracować całe swoje życie 
na tych, co pracy jego potrzebywali. 

Zgoda! zastawmy potok, zawołały dzieci, 


które niedawno bawiły się w zbóje i żan- | 
darmy. Zastawmy potok i niech płynie tędy, 


którędy my chcemy. Ubawimy się i poka- 
żemy potokowi, że zrobimy z nim, co Żywnie 
zechcemy. 

Zgoda! zastawmy potok. 


Zmoszą dzieci darnie z mchów i korzon- 
ków, trawy starej jak tradycye pańskie, zbie- 
rają kamienie jak kule armatnie duże, znoszą 
ze śmieciska miejskiego, (bo młynek stał za 
| miastem) szpargały rozmaitych ustaw, kawałki 
ubiorów i szlifów żołnierskich, stare pantofle, 
w których mężowie stanu i ojcowie narodu 
chodzili, kawałki kieliszków szampańskich 
i porcelany z bałów dla biednych, słowem 
najrozmaitsze śmiecie cywilizacyi i nuź tamo- 
wać swobodny bieg potoku. Zarzuciły już 
dno. Potok się wstrzymał, Podnosi swoje spo- 
kojne wody i dzieci groblę podnoszą. Ale 
woda ustawicznie wzbiera, i wzbiera na głę- 
bokość i wszerz, bo koryto czem dalej w górę 
tem szersze. Dzieci pracują nad zastawieniem 
potoku. Młyn stoi i nie miele. Młynarz sko- 
rzystał z chwilowego spoczynku kół i napra- 
wia wewnątrz urządzenie do dalszego miele- 
nia. Uśmiecha się młynarz i przyklaskuje 
dzieciom, że mu przysługę wyrządzają swoją 
zabawą. 

Król wyszedł z izby, aby pomówić 
z młynarzem zajętym naprawą. Rozmawiają. 
Przyłączyła się i świta królewska i rozpra- 
wiają o zastanowionym potoku i zabawie 
dzieci. 

Gromada zastawiaczy zmęczona. Z dzieci 
pot się leje, nie mogą nadążyć znosić mate- 
ryały dla stawiania grobli. Nawołują się do 
wytrwałości i postawienia na swojem. 

Próżny trud. Im więcej wody, im gro- 


bla wyższa, tem siła potoku jest większą. | 


Upadły ze znużenia dzieci. Koło grobli fale 
się kołyszą po rzuceniu ostatniej garści ziemi. 
Woda zmącona małemi szczelinkami zaczyna 
się sączyć, przemula groblę, która w jednej 
chwili ustępuje wezbranym wodom, dzieli się 
i puszczą całą nawałę na koło młyńskie.., 

W młynie zawarczało szalenie i okrzyk 
zgrozy doszedł do uszu dzieci. Pobiegły zo- 
baczyć. Młynarz ze złamanemi obiema rękami, 
królowi głowę zraniło, innych dygnitarzy 
pokaleczyły narzędzia, pogruchotani nagłem 
i silnem uderzeniem wody potoka, Pełno 
lamentu i narzekania w młynie. Ba! psotne 
dzieci chciały wstrzymać bieg pracowitego 
potoku, zmąciły mu czystą wodę, a młynarz 
wtedy ręce zacierał. I koniec powiastki 
mojej. 


|C. k. policya i c. k. telegraf. 


Gdy już ostatnia łopata Śniegu zostanie 
zrzuconą z dachów na głowy tych, którzy 
nie mają własnego dachu, a z okien sfer par- 
terowych i wyższych obfite odłamy tynku ro- 
bią na nosach guzy i sińcy — a od czasu 
do czasu, dla urozmaicenia kilkufuntowa do- 
niczka z myrtem albo innym jakim symbo- 
licznym kwiatem panieństwa i niewinności, 
rozwali głowę, lub jakie dziecko ulicy uśmierai, 
wtedy to są pierwsze objawy, iż się wiosna 
do nas zbliża, bo każda „dobrze urodzo- 


w zawodzie p. Rosenberg. Nie dość, że w 
jsgo pracowni robią na tygodniu całemi no- 
cami (do 1-szej po. północy) — nie zadowala 
się tem nienasycony wyzyskiwacz. On każe 
w niedzielę zamykać drzwi od pracowni (okna 
wcale nie istnieją!) — zapala lampę i wśród 
tej atmosfery piekielnej, zwłaszcza jeżeli na 
dworze cieplej, każe pracować na swój co- 
raz więcej uwydatniający się brzuszek. 
Em—ka—a. 


Berlin dnia 9. kwictnia. 


Po długiem a strasznie męczącem śledz- 
twie odbyła się dopiero teraz w Bytomiu 
rozprawa sądowa przeciwko tow. Andrzeje- 
wskiemu, Thielowi, Golibrockiemu, Neuma- 
nowi i Pawuszowi. Zbrodni dopuścili się 
ci dzielni towarzysze, że mieli odwagę udać 
się z Berlina w podróż agitacyjną na Szląsk 
pruski, aby i w tej siedzibie okropnego uci- 
sku ze strony kapitalistów i księży organi- 
zować masy robotników polskich, aby oświe- 
cić lud roboczy, utrzymywany w karbach 
niewolnictwa i ciemnoty. Pomimo świetnej 
obrony, wygłoszonej przez óbrońcę p. Pohla, 
sędziowie uznali towarzyszy naszych za zbro- 
dniarzy społecznych i skazali tow. Andrze- 
jewskiego na 8 miesięcy, Thiela 4 miesięcy, 
Golibrockiego i Neumana na 14 dni więzie- 
nia, Pawusza zaś uwolnili. Czy surowy ten 
wyrok uchroni Szląsk od „zarazy“ socyali- 
stycznej? Stanowczo nie! Owszem towarzy- 
sze nasi, gotowi do największych poświęceń, 
nabrawszy hartu, tem energiczniej wezmą się 
do roboty i niczem z raz obranej drogi usu- 
nąć się nie dadzą! 

Dnia 26. marca odbył się w Ostrowie 
wiec publiczny, na który przybyło około 100 
robotników polskich. Referat wygłosił tow. 
Żuromski. Śkreślił dokładny obraz rozwoju 
kapitalizmu, poczem poddał surowej krytyce 
stosunki w Poznańskiem. Po przeprowadzo- 
nej dyskusyi powzięło zebranie rezolucy ę, 
potępiającą postępowanie posłów polskich i 
kleru poznańskiego, a zarazem wyrażającą 
głęboką wdzięczność obrońcom swoim t. j. 
partyi socyalno-demokratycznej. 

W Wrocławiu odbył się wiec publiezny 
robotników polskich na dniu 27. marca. Re- 
ferował tow. Gimzicki z Berlina o niespra- 
wiedliwościach dzisiejszego porządku społe- 
cznego, następnie objaśniał obszernie zasady 
socyalistyczne, w końcu przeszedł do krytyki 
niektórych ważnych w tej chwili projektów 
rządowych, a przedewszystkiem projektu woj- 
skowego. Po ożywionej dyskusyi na temat 
wygłoszonego referatu uchwalili zgromadzeni, 
że uznają, iż tylko socyalna demokracya na 
prawdziwej drodze postępuje, i przyrzekają 
wszędzie ją propagować i prawdziwe jej na- 
uki głosić. W końcu postanowili zgromadzeni, 
wysłać z Wrocławia delegata na kongres 
zurychski. 
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Sprawy bieżące. 
Sprawozdania ze zjazdu krakowskiego 
nie umieszczamy, ponieważ drugi nasz organ 
partyjny „Naprzód“. w numerze 7., który wyj- 
dzie w tych dniach, dokładnie zdaje sprawę 
z całego zjazdu. 


Nr. 7. pisma „Naprzód* doznał tejże 
samej gorliwej opieki ze strony e. k. proku- 
ratoryi państwa w Krakowie, eo numer po- 
przedni. Jedynie w Krakowie możliwa prak- 
tyka, skonfiskowany numer pieczętować i 
dopiero po kilkunastu (!!) dniach pozwalać 
na drugi nakład. Dowiadujemy się, że towa- 
rzysze krakowscy wnieśli przeciw e. k. pro- 
kuratoryi państwa dobrze motywowaną skar- 


„gę o nadużycie władzy urzędowej. 


Lud roboczy lwowski został zawezwany 
przez 22 „niezawisłych* socyalistów i takichże 
socyalistex na ratusz w niedzielę 9 bm. dla 
omówienia obchodu majowego. W zgroma- 
dzeniu tem chciał też lud roboczy brać liezny 
udział, gdyż przed 1. maja na każdą niedzielę 
sala ratuszowa była zamówioną. Masie ludu 
jednak, przychodzącej na spokojne obrady, 
panowie niezawiśli drzwi zamknęli, bo nie 
chcieli wpuszczać socyalnych demokratów; 
w swojej skromności bowiem nie chcieli przy- 
puszczać, żeby to ich zwolennicy mieli być. 

„Lud roboczy“ przyszedł — a panowie, 
co go -zaprosili, zamknęli przed nim drzwi. 
„Lud roboczy* wszedł na salę gwałtem — a 
panowie zapraszający widząc, że nie potrafią 
uzyskać większości i nie potrafią szkodzić 
sprawie robotniczej — rozwiązali zgromadze- 
nie przed zagajeniem. Charakterystycznem 
było zapraszanie komisarza przez tych panów 
— do rozwiązania zebrania. Swary po ką- 
tach i kłótnie trwały jeszcze długo — aż 
gdy panowie zwołujący salę opuścili i nie 
zachodziła obawa, że oni mimo rozwiązania 
ogłoszonego nie zechcą odbyć zebrania — sami 
między sobą w imieniu „ludn roboczego* — 
wtedy opróżniono salę. 


W Wiedniu cieśle rozpoczynają strejk. 


Domagają się skrócenia crasu pracy o 1 go- | 


dzinę, minimalnej płacy 2 złr. dziennie i znie- 
sienia akordu. Towarzysze 
zwracają się z prośbą do ogółu cieśli, 
aby w czasie strejku w Wiedniu robo- 
ty nie szukali, dalej proszą o pomoc 
pieniężną. Pieniądze wysyłać należy na 


adres: Eduarda Nowaka w Wiedniu XVI. | 


Lerchenfelderstrasse 60. II. Stock. Th. 28. 


Zgoda, polskie stowarzyszenie majsterskie 
w Wiedniu, od dawna już istniejące tylko na 
papierze, liczące najwyżej 20 członków, to 
jest prócz wydziałowych prawie nikogo wię- 
cej, ogłasza w dziennikach krajowych szumną 
odezwę, „że żyje“, że się uważa . „czuwa- 
jącą pikietę polską“... Zdaniem naszem sto- 


wiedeńsey | 


warzyszenie, które żyje, nie potrzebuje świat | 


o tem uwiadamiać. W rzeczywistości śpiąca 
ta pikieta polska, której obecny prezes pan 


Gil był do niedawna członkiem wiedeńskiej 
„Siły“, bywał na wszystkich odczytach i wie- 
ezorkach w „Sile“, godził się z jej tenden- 
cyami, a nawet przyrzekał, że dołoży starań, 
aby bibliotekę „Zgody“ ofiarowano „Sile“, 
jeżeli ta się bardziej rozwinie, — zapewnia 
dalej w odezwie, że „idee skrajne, nie mające 
nie wspólnego z pracą narodową, narodowi 
obce i nigdy się nie dające na jego gruncie 
zaszczepić, są dla nas wstrętne; uważamy je 
za destrukcyjne dla naszej narodowej sprawy, 
a stowarzyszeń je propagujących, nie uważa- 
my za polskie*. Aż nadto widoczne, do kogo 
to zwrócone! Dla czyich to pięknych oczu 
zmienił p. Gil swoje zapatrywania? Któż to 
panu kazał w ten sposób przemawiać? Kto 
to wam zaarendował całą polskość, że pozwa- 
lacie sobie dawać patenta na polaków, wzglę- 
dnie ich nie dawać? Ino tak dalej liżeie 
łapy pańskie, a będzie wam i nadal bardzo 
„błogo“. My tu w kraju dobrze wiemy, do 
jakiego gatunku ptaszków zaliczyć należy 
gile... 


W Belgii odrzuciła Izba posłów wniosek 
Jansona o zaprowadzenie powszechnego gło- 
sowania począwszy od 21. roku życia, oraz 
wszelkie inne wnioski, dotyczące rewizyi kon- 
stytuewi. Zebrany przed gmachem Izby lud 
przyjął tę wiadomość żywem oburzeniem. 
Policya rzuciła się z bronią w ręku na bez- 
bronny lud. Przyszło do silniejszego starcia: 
wielu odniosło ciężkie rany, wielu policyą 
uwieziła. Rada jeneralna partyi robotniczej 
odbyła natychmiast posiedzenie i uchwaliła 
strejk powszechny. Zobaczymy, kto zwycięży ! 

Strejki. W Chicago (Ameryka) strej- 
kuje kilka tysięcy robotników, stolarzy, za- 
trudnionych przy budowlach wystawowych, 
a to z tego powodu, że władze nie zacho- 
wały się odpowiednio do umowy, podług 
której spory między robotnikami, a praco- 
dawcami załatwiać ma sąd rozjemczy. 

W Amiens (Francya) strejkuje około 
dziesięć tysięcy robotników w farbiarniach 
i fabrykach aksamitu. Fabryk strzeże po- 
lieya. 

W Mons (Belgia) zastanowiło pracę 
, 2000 górników w kopalniach wegla. Jest to 
początek ogromnego strejku, który obejmie 
całą Belgię. 

W Neapolu (Włochy) zastrejkowało 
tysiąc robotnie w fabryce eygar. 

W Medyolanie (Włochy) zastanowiło 
pracę siedem set robotników cegielnianych. 


Walne zgromadzenie »kasy chorych» i 
»zgromadzenia towarzyszy» stolarskich odbyło 
się dnia 9. kwietnia o godz. 10 przed połu- 
dniem przy dość licznym udziale członków, 
Na porządku dziennym między innymi były 
sprawozdania z czynności obu wydziałów, 
wybory przewodniczącego i wydziału oraz 
delegatów do kasy chorych. 

Po przyjęciu protokołu tow. Mydlarski 
przedstawił sprawozdanie rachunkowe zgrom. 


na* i „dobrze uplasowana* rodzina w 
państwie nie otworzyłaby okna prędzej aż 
termometr wskaże odpowiednią cieplotę, a 
barometr stałą pogodę — a to z przyczyny, 
iż „dobra Bozia* mogłaby powołać połowę 
tych żółto-dzióbków do swego królestwa, a 
oni na tym obmierzłym padole za mało czy- 
nili „dobrego“, aby tak prędko dostać się 
do tego, tak przez nich upragnionego niebat.. 

Niczem jednak nie dający się zbić fakt, 
iż „tchnienie wiosny“ zawitało do nas w 
całej pełni, gdy kataryniarze i uliczni graj- 
kowie-kalecy ostatkiem sił, które z nich zi- 
ma nie wydusiła, robią nadludzkie wysiłki, 
aby zagłuszyć niepoliczone jak gwiazdy na 
niebie subweneyonowane przez kraj klawi- 
cymbalistki, które nogami i rękami, jakby 
nieprzymierzając były wypuszczone z obser- 
watoryum dra Pasteura, bębniąc paleami po 
klawiaturze a obcasami po »pedałach», unie- 
możliwiają tym nieszczęsnym zarobku, nie 
już na życie — bo szezury lepiej się żywią — 
ale na opłacenie państwu podatku zarobko- 


Tak wiosna w całej pełni, gdy przez 
otwarte okna płyną sentymentalne tony utwo- 
ru madame Bądarzewskiej: „Modlitwa dzie- 
wicy* lub słucho-łomne »Fantazye». 

Zaprawdę lepiej by kraj zrobił, subwen- 
cyonując kataryniarzy, którzy gdy porządnie 
„wykręca“ »Na zielonej łące.. a dlaczego 
nie?» lub „Gigerl-Marseh'a* — tymi utworami 


nie jedną pierś pięknej burżua podnoszą... 


a myśl goni za dzielnymi „gigerlami*, eo jak 
ptaszkowie nie orzą i nie sieją, a tak pul- 
chniutko i ponętnie wyglądają, aż serce do 
nich się rwie... 

Matka-natura nie szczędzi swej szczo- 
drobliwości tak ludziom, jak najniższym ga- 
tunkom stworzonym przez siebie, a w chrze- 
ściańskiej miłości wychowani ludziska poma- 
gają jej, ile sił i mocy starczy, aby przez 
swe dobre czyny chwalić wielkość Boga. 

Pod tkliwą tą opiekę rok rocznie z wio- 
sna wyciąga swe ramiona do ludu „Tyfus*, 
który atoli roku tego zostal wypielęgnowany 
do możliwej doskonałości i zaaklimatyzowany 
na dzielnicy czwartej stolicy — aby przy 
rozpoczętej budowie „wystawy galicyj- 
skiej“ (2!) tem lepiej mógł rozwijać się na 
masach pracujących przy tej wiekopomnej 
w historyi kultury i cywilizacyi galicyjskiej 
szopce! 

Jak małymi i nie nieznaczącymi środkami 
osiąga się prędki i idealnie wypielęgnowany 
zarazek tyfusowy... i 

Kopie się dół i sprowadza wodę do 
niego przez kloaki, rynsztoki itp. to wszystko 
przykrywa się deskami, stawia pompę i przy- 
bija się tabliczka, na której napis: „Woda 
nie do picia“, z drugiej atoli strony dobro 
społeczeństwa wymaga, aby przez oświatę 
nie nadprodukewać inteligencyi. któraby miała 
różne pretensye i pretensyjki do „wszyst- 
kiego*, przeto trzy czwarte „obywateli* 
kraju nie śmie pisać, ani czvi“ć, oprócz ey- 


| sprawy. 


fer i to tylko do „dziewiędziesięciu*, 
aby im podać „rękę do szczęścia* — 
przeto te trzy czwarte „obywateli* korzysta- 
ja wyłącznie z tych tek dowcipnie obmyśla- 
nych studzień, no i zaopatrzeni przez „czar- 
nych ojców" znanymi ich paszportami do 
nieba (nota bene ostatnią klasą) zostają dzie- 
siątkowani tu na ziemi, aby powiększyć armię 
upośledzonych tam, w niebie!... 


* b * 
Na pierwszego kwietnia robi się z głu- 
pecami, co się żywnie podoba! — I oto przy- 


słowie się sprawdziło na niżej podpisanym. 

Czarny potwór i plaga wszystkich dru- 
ków „dyablik 'drukarski*, „ochlawszy* 
się po rezurekcyi farby drukarskiej, w przy- 
stepie złośliwego humoru urządził „kawał“ — 
który został już po wydrukowaniu niniej- 
szego artykułu spostrzeżony, oto wsadził 
tytuł: 

„O. k. policya i C. k. telegraf" nie 
mający nic wspólnego, jak sami czytelnicy 
widzą, z treścią dzisiejszego fejletonu, który 


| nosić ma tytuł: 


„Z tchnieniem wiosny”. 

A wybryk humoru, który sobie pozwolił 
Jego Mość „Dyablik* na „prima aprilis“, 
raczą czytelnicy wybaczyć, bo z dyabłami, 
a tembardziej z dyablikami nie. wygrasz 
Br. 


tow., którego ogólne zestawienie wykazuje 
dochodu 419 złr. 78 et., rozchodu zaś 201 
złr. 49 ct, tak, że w kasie pozostaje 218 
złr. 24 et. Co do czynności, to wydział zro- 
bił wszystko ku podniesieniu i pomyślnemu 
rozwojowi tej instytucyi. Istotnie stan kasy 
się podwoił. Trudności sprawia ściąganie 
kwoty kasy „auflegowej*, oddanej z własnej 
woli przełożonemu korporacyi p. Ludwikowi 
Skarbkowi, który się wzbrania ją wrócić 
chyba za rozkazem władzy. Władza przemy- 
słowa w tym kierunku nie poczyniła żadnych 
kroków i zwleka sprawę w nieskończoność. 
Po dłuższej dyskusyi w tej sprawie, w któ- 
rej brali udział tow. Kozłowski, Kalinowski, 
Mydlarski i Kopeć na wniosek tow. Gajdy 
wybrano komisyę, mającą się zająć. wyłącznie 
ściąganiem kwoty oddanej ż własnej chęci 
p. Skarbkowi. W skład komisyi wchodzą 
tow. Kalinowski, Komers, Kopęć, Kozłowski, 
Lenius i Mydlarski. 


Tow. Lenius przedstawił sprawozdanie 
kasy chorych, której ogólne zestawienie po- 
daje 787 złr. 82 et. w kasie. Sprawozdanie 
podnosi, że większa część majstrów jest dłu- 
Źnikiem kasy i ani rusz od nich wydostać 
wkładek, które od robotników swych pobrali. 
Udzielono jednogłośnie absolutoryum zarzą- 
dowi, poczem przystąpiono do wyboru wy- 


działu. Dłuższa dyskusya wywiązała się nad: 


wyborem przewodniczącego. Czas urzędowania 
tegoż kończy się dopiero za rok. Wydział 
jednak polecił już teraz ponowny wybór prze- 
wodniczącego. Ale przewodniczący tow. Ko- 
peć nie zrezygnował. 

W dyskusyi brali udział towarz. Ozór, 
Komers, Wandżio, Trawiński i Gajda, wre- 
szeie na wniosek tow. Ozora odstąpiono od 
wyboru przewodniczącego zostawiając funkcyę 
tę dalej p. Kopciowi. 

Sprawę wyboru 40 delegatów odroczono 
do następnego zgro:aadzenia, ponieważ zgro- 
madzenie się na taką instrukcyę nie zgadza. 
Poczem odbyło się głosowanie, którego wynik 
z powodu spóźnionej pory poddanym będzie 
na drugiem wkrótce zwołać się mającem zgro- 
mądzeniu. 


Nowa Reforma w nr. 67. z d. 22. marca 
omawia w artykule wstępnym projekt, wnie- 
siony przez Młodoezechów, na zaprowadzenie 
powszechnego głosowania i pomnożenie liczby 
posłów do parlamentu na 400. » Nowa Re- 
formac powątpiewa, aby w dzisiejszym skła- 
dzie Izby poselskiej uzyskać można */, gło- 
sów potrzebnych na uchwalenie tego proje- 
ktu, bo „zawiść wzajemna między stronni- 
ctwami i strach przed utratą swego mandatu 
są tak wielkie, że nawet posłowie tych kra- 
jów, na których korzyść wyszłaby projekto- 
wana zmiana, nie zdobędą się na takie za- 
parcie, by się za projektem 
Pisząc to, mamy na myśli — ciągnie dalej 
»Nowa Roforma« — nie tylko bardzo wielu 
naszych posłów, którzy oprócz owej obawy 
o swoje mandaty mają wstręt 
głosowaniem powszechnem, ale między in- 
nemi także zjednoczoną lewicę. Głosi ona 
w teoryi zasady liberalizmu i postępowości, 
ale w praktyce unika ich stosowania“. Cie- 
szy nas przedewszystkiem, że »N. Reforma« 
przyznaje, że tylko interes osobisty pp. 
posłów, a nie żaden interes kraju, narodu, — 
jak zazwyczaj szumnię blagują — powoduje 
tymi panami, Im się o nie więcej nie roz- 
chodzi, jak o zatrzymanie mandatów, aby 
dzierżąc ster władzy módz dobrze wyzyski- 
wać »ciemny« lud. Oni wiedzą dobrze, że 
lud ten jest już na tyle świadomy swych 
praw, że gdyby otrzymał możność głosowa- 
nia, nie wybierałby swoich dotychczasowych 
wyzyskiwaczy. Truchleją więc na samą myśl 
o powszechnem bezpośredniem głosowaniu, 
którego i u nas w kraju stanowczo doma- 
gają się setki tysięcy ludu wiejskiego i miej- 
skiego. Wobec tego jak bezezelnie kłamie 
„Nowa Reforma“, gdy kończy swój artykuł 
zapewnieniem, że „dla Galicyi nie rozchodzi 
się tyle o to, aby co rychlej zaprówadzić 
powszechne bezpośrednie głosowanie, lecz 
o to, aby przestała być upośledzoną i krzy- 
wdzoną w ogólnej liczbie swych przedstawi- 
cieli*. Powiadamy, że kłamie, bo nie cheemy 
przypuszczać, że »N. Reforma< przez »Gali- 
cyę« rozumie tylko uprzywilejowanych, któ- 


rym naturalnie rozchodzi się — jak wyżej 
sama przyznała — o zatrzymanie swych man- 
datów, a nawet — jak końcową konkluzyę 


„Nowej Reformy* tłumaczyć należy — by- 


oświadczyć. | 


przed | 


loby im bardzo przyjemnem, gdyby mieli 
więcej swychiprzedstawicieli w Radzie państwa. 


Z warstatu w Stryju. „Pan werkfrer 


Tomaszewski trochę za więle sobie po-, 


zwala. Niedawno temu, czepił się partifūhre- 


ra, który może jedyny z tych kapralów war-. 


statowych, że coś robi sam — i hańbił go 
nieludzkimi wyrazami. Pan ten pozwala sobie 
wobec robotników nadmiernie, — przykrócić 


mu wypada cugle. j 
Ciekawe jest urządzenie żegara naszego 
warstatowego. Uregulujesz sobie swój równo 
z warstatowym — rano, gdy przychodzisz, 
warstatowy spieszy się, twój za powolny — 
u ciebie */, na 6 — na warstatowym za 3 


minuty 6. W południe na twoim już po "` 


do 12-tej — na warstatowym dopiero kwa- 
drans — wieczór to samo. Widać więc, że 
jakaś czarodziejska moc działa tak, aby ze- 
gar dodawał czasu pracy robotnikom, na ko- 
rzyść ubogiego warstatu kolei państwowej. 
Widocznie takie błogie skutki wywiera 
na zegar warstatu, konferencya „Wincentego 
a Paulo*, na ratunek zagubiających się w 
socyaliźmie duszyczek robotniczych, w Stryju 


założona. Rozwój jej postępuje, bo robotnicy, . 


chcąc zyskać łaskę w oczach potężnych tego 
świata, korzą się przed nimi i za przykładem 
dyrektora tej konferencyi pana Karola S. — 
porzucają socyałizm, który chciałby ulżyć 
byt na ziemi i idą do „Wincentego a Paulo*, 
który nie nie ma przeciwko nędzy i ponie- 
wierce tutaj — ale za to wytwarza raj po 
śmierci, hen tam gdzieś za grobami. 
Smutno to zaprawdę, że robotnicy u nas 
nie przyszli jeszcze do przekonania, że.po 
Życiu w trudzie nie ma obawy pie- 
kieł, ale Że Życia trudy, za Życia jeszcze 
ulżyć należy, że równe mamy prawo do ży- 
cia i użycia! Ale próżne wysiłki „Wineen- 
tych a Paulo“ i „redemptorystów“, na nie 
żandarmów pogróżki i magistratu sekatury — 
prawda dojdzie i do najciemniejszych zaułków 
i wszędzie wniesie nasze zasady, prawdę je- 
dyna, w socyalnej demokracyi zawarta. 
Bocian. 


Korespondencya Redakcyi. X. Y. w Gen. 
Obie przesylki otrzymaliśmy; serdecznie dzię- 
kujemy. 
liśmy. — Z. w Koi. Wkrótce Wam odpiszę. 
M. w Z. Nowelkę otrzymaliśmy. — 4. G. 
w Kr. Za artykul dziękujemy. — M. w No- 
wym Sączu. Rachunek szczegółowy niebawem 
poślemy. 


Z Przemyśla. 

Wszystkich zalegających za opaski i jedno- 
dniówki majowe z r. 1892 proszę o wyrówna- 
nie rachunku, bo w przeciwnym wypadku ogło- 
szę ich imiona w następnym numerze. 

W. Thienel 


czlonek komisyi kontrolującej. 


Sprostowanie. 


Od fabrykanta p. Lewińskiego otrzy- 
maliśmy następujące sprostowanie: 

W myśl $ 19. ustawy prasowej upraszam 
Szanowna Redakcye o umieszczenie w naj- 
bliższym numerze „Nowego Robotnika“ nastę- 
pującego sprostowania, dotyczącego artykulu 
o „Lewińskim* w rubryce „Przeglądu naszych 
krzywd“, w numerze 2-gim „Nowego Robo- 
tnika“ z 11. marca 1893 r. 

A) Odnośnie do 1-go ustępu: 

Rzemieślników nie uwalniam od pracy, 
bez 14-dniowegó wypowiedzenia. Skarga to- 
warzysza kamieniarskiego, była nieuzasadnioną, 
gdyż kazalem przez mego podmajstrzego, przy 
końcu jesieni wszystkim wymówić na 14. dni. 

Jeden tylko z towarzyszy kamieniarskich 
utrzymywał, iż mu nikt roboty nie wypowie- 
dział, przeto dawałem mu robotę kamie- 
niarską w kamieniołomie, gdzie też i inni 
pracowali, której ów towarzysz, jednak przyjąć 
nie chciał — uznając za stosowniejsze mię 
skarzyć. 

Nadto każdy z kamieniarzy i murarzy 
wie, że jak mrozy nastają lub budowa się 
kończy, lub gdy w zimie kamienia dosta- 
wić nie można, to i bez 14-dniowego wypo- 
wiedzenia roboty nie ma. Taki jest zwyczaj, 
a każdy przyzna rozsądny. 

B) Odnośnie do 2-go ustópu: 

W kamieniolo mie„na Zniesieniu* zdarzył 
się rzeczywiście w dniu 27. kwietnia r. 1892. 


>. G. w Pa. Artykul i list odebra- | 


Z drukarni Z. Golloba. Lwów, Kopernika 17. 


d 


smutny wypadek, spowodowany jednak wyłą- 
cznie, własną nieostrożnością, nie towarzysza, 
lecz robotnika Jana Kozyry. dg, 

- Kamieniołom ten przedewszystkiem nie 
jest moją wyłączną własnością, lecz spółki 
z inżynierem cywilnym, który wykonuje nad- 
zór techniczny, ja zaś prowadzę jego admini- 
stracyę. — Kamieniołom powyższy, nadto jest 
i był w chwili wypadku wydzierżawiony fa- 
chowemu werkmistrzowi,: z długoletnią pra- 
ktyką. 

O wypadku nieszczęśliwym na wstępie 
wspomnianym dowiedziałem się-dopiero w roku 
bieżącym, więc blisko w rok po takowym, 
kiedy Jan Kozyra, jako żebrak na schodach 
mojego domu, prosił mię o jałmużnę, podając 
jako powód żebrania nieszczęście, które go 
trafiło w naszym kamieniołomie.. — Dalem 
mu 60 centów. i kazałem przyjść jeszcze raz, 
ażeby tymczasem zrobić dochodzenie, — bo 
niestety nie zawsze można słowom ufać. 

Dochodzenia moje w tej sprawie wyka- 
zały, że Jan Kozyra rzeczywiście w dniu 27 
kwietnia r. z. zostal przysypany ziemią, że 
jednak stało się to w skutku jego wlasnej 
nieostrożności, gdyż mimo wyraźnych ostrze- 
żeń, werkmistrza i towarzyszy, rano przed 
ogólnem rozpoczęciem roboty, w niewłaściwy, 
a chciwy sposób ziemię podkopywał, która go 
go następnie przywaliła. 

Chorego odwieziono do szpitala, zkąd wy- 
szedł w dniu 1 sierpnia 1892 r. — Do żadnych 
protokołów ani odpowiedzialności nie, byłem 
wzywany. — Kasa Ubezpieczeń od. wypadków 
wypłacila mu wówczas kwotę 28.45 złr. i zo- 
bowiązala się wypłacać mu pensyą miesieczną 
po 9 złr. aż do zupełnego wyzdrowienia. — 

Lekarz oświadczył, że chory nie chce się 
leczyć jak należy (koszta ponosi kasa chorych), 
że jednak po przeprowadzonej należycie kura- 
cyt będzie znowu zdolnym do pracy. — 

Poszkodowany nie śmiał i nie mógł mieć 
do mnie pretensyi, dowodzi tego także ta oko- 
liezność, że dopiero po upływie pół roku po 
wyjściu ze szpitala do mnie się zgłosił. — 

Wobec dochodzenia zakazałlem mu żebrać 
u mnie, bo lepiej, aby predzej wyzdrowiał i stał 
się zdolnym do pracy, jak pomagać mu w kie- 
rowaniu.się na żebraka. — 3 

Nieprawdą jest natomiast, jakobym ja lub 
ktokolwiek z mojego personalu wyrzucał go za 
drzwi. — Do tego bowiem nie było najmniej- 
szego powodu. — 

z szacunkiem 


Jan Lewiński. 


Podziękowanie. 


Szanownemu i zaenemu Dr. Teodorowi 
Jendlowi za wyratowanie mię od śmierci i za 
troskliwą, umiejętną a bezinteresowną opiekę 
lekarską składam serdeczne podziękowanie. 


Zygmunti Popiel. 


W niedzielę dnia 16. kwietnia 1893 r. o 


godzinie 10 rano odbędzie się w wielkiej sali 


ratuszowej 
ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW 
Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie z kongre- 


|su partyi socyalno-demokratycznej odbytego 


w dniach 25 i 26. marca w Krakowie. 

2) Omówienie uroczystości 1. maja. 3) Wnioski. 
Imieniem partyi socyalno-demokratycznej: 
Józef Hudec Antoni Mańkowski 


Na pamiątkę uroczystości l-go maja 
1893 wyjdzie około 20. kwietnia nakładem 
redakcyi „Nowego Robotnika* i „Naprzód* 
pismo p. t. 


„Pierwszy Maj 


które zawierać będzie 


prace tow. Mańkowskiego, Hudeca, Kozakie- 
wicza, Bara, Daszyńskiego, Englisza, Nie- 
dźwieckiego, Nachera, Grabskiego, Obirka 
i wielu innych. 


Cena | egz. (0 ct., [00 egz. 6 złr. 


Celem uregulowania nakładu. uprasza. 
się o nadsyłanie wczesnych zamówień do 
redakcyt „Nowego Robotnika“ we Lwowie, 
ul. Szajnochy 7. . 


